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doniesienia m ogłyby być cennym  uzupełnieniem  m ateria łów  w ykorzystanych  
przez autorkę. N a potrzebę sięgnięcia do n ich  w skazuje chociażby przykład z B u ­
chananem.

Spośród prac polsk ich  pośw ięconych  R ew olucji P aździernikow ej m onografia  
Zand w yróżnia się bardzo korzystn ie, jest książką ciekaw ą, w noszącą w iele  n ie­
znanych naszem u czyteln ikow i w iadom ości o 'taktyce rosyjsk ich  partii lew icow ych  
w obec sporu o władzę.

M ieczys ław  T an ty

K azim ierz P  i e t г z а к  - iP a w ł  o w  s k i ,  Spółdzielczość polska  na  
Ziemiach Zachodnich i Północnych 1918— 1939, W arszawa 19Θ7, s. 327.

W dotychczasow ych stud iach  nad historią ludności po lsk iej na ziem iach nad- 
odrzańskich i nadbałtyckich uw agę badaczy zajm ow ały zazw yczaj isprawy jednego  
regionu: Ś ląska, Pogranicza, Pomoirza Zachodniego, P rus W schodnich. U trudniało  
to zbadanie założeń p olityk i w ładz n iem ieck ich  w obec (Polaków, form ow anie w łaś­
ciw ych w niosków  o założeniach i m etodach pracy ruchu polskiego. Om awiana k siąż­
ka jest p ierw szą m onografią w  historiografii polsk iej, 'która usiłuje przedstaw ić  
na jednym  odcinku całokształt spraw  polsk ich  w  R epublice W eim arskiej i III R ze­
szy. Bo chociaż tytu ł zapowiada, że autor ogranicza s ię  do ziem  nadodrzańskicb
i nadbałtyckich, to m onografia a. uwaigi na zasady organizacyjne spółdzielczości p o l­
skiej w  N iem czech (istnienie ZwiąZku Spółdzielni P o lsk ich  w  N iem czech) zawiera 
inform acje dotyczące całego państw a. Jedynie przy szczegółow ym  om aw ianiu po­
szczególnych p laców ek spółdzielczych zostały pom inięte p laców ki w estfa lsk ie  i ber­
lińskie, k tóre n ie m ają zasadniczego znaczenia dla om aw ianego problem u.

Studium  K. P ietrza'ka-Paw łow skiego pow stało w  ram ach prac Spółdzielczego  
Instytutu  Badawczego, pod k ierow nictw em  Stan isław a A r n o l d a ,  który książkę  
poprzedził w stępem . W sw oich  badaniach autor opierał s ię  na  m ateriałach  z  ar­
ch iw ów  polskich , tak z registratur polsk ich  jak i n iem ieckich , oraz w ykorzystał 
jeden tom  akt z M erseburga. N iestety  n ie  w ykorzystał już dzisiaj dostępnych ba­
daczom  akt rejencji p ilsk iej oraz konsu latu  polsk iego w  Opolu, które w  czasie p i­
sania pracy były w  stad ium  porządkow ania. Szczególnie w  aktach konsu latu  opol­
skiego jest w ie le  m ateria łów  do działalności poszczególnych spółdzielni i polityki 
Z w iązku Spółdzieln i P olsk ich  w  N iem czech. Specjaln ie in teresu jący  i w artościow y  
m ateriał stanow ią tam  liczne protokoły rew identów  zw iązkow ych, k tóre obrazują 
całokształt pracy spółdzielni w raz z krytycznym i uw agam i ludzi zaznajom ionych  
z w arunkam i pracy i zasadam i polsk iego życia organizacyjnego w  N iem czech. U ka­
zują one też kontakty polskich instytucji gospodarczych w  N iem czech z p laców ka­
mi kredytow ym i w  'kraju. D alsze poszukiw ania w  archiwach niem ieckich pozw o­
liłyby  wzbogacić w yw ody P ietrzaka-P aw łow skiego o po lityce w ładz n iem ieckich  
w obec polskich instytucji gospodarczych now ym i faktam i, n ie  zm ieniając jednak  
ogólnego tonu ocen i w niosków . Trudno też uznać za w ystarczające w ykorzystanie  
prasy polskiej w ydaw anej w  N iem czech. P e łn ie jsza  kw erenda źródłow a pozw o­
liłaby nakreślić obraz dziejów  spółdzielczości polsk iej w  N iem czech w  sposób bar­
dziej w yrazisty , uniknąć w ystępującej tendencji do w ykorzystyw ania  m ateriałów  
liczbow ych ty lk o  do ilustrow ania tez form ułow anych w  oparciu o m ateria ły  opi­
sow e, zam iast w ykorzystyw ania  ich jako podstaw y do w yprow adzanych w niosków . 
P ozw oliłoby to rów nież na ukazanie dynam iki historii spółdzielczości polskiej 
w  N iem czech.

D zieje polsk ich  spółdzielni autor przedstaw ił na szerokim  tle, n ie  tylko historii 
ruchu polskiego, ale także przeobrażeń politycznych i społecznych w  państw ie n ie ­
m ieckim i Zaznacza się jednak w yraźna różnica .między sam odzielnym i w nioskam i,
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form ułow anym i na podstaw ie studiów  źródłow ych, a inform acjam i o przeobraże­
niach  w ew nętrznych  R epubliki W eim arskiej i R zeszy, gdzie trafiają się przedw cze­
sne uogólnienia, n iedokładności faktograficzne i uproszczenia. R ozważania doty­
czące okresu m iędzyw ojennego poprzedza 'krótka ' C h a r a k t e r y s t y k a  spółdzielczości 
w  N iem czech przed 1018 rokiem , w yjaśn iająca tradycje organizacyjne i ideow e  
spółdzielni, ukazując ich  dorobek.

D la lat m iędzyw ojennych autor w yróżn ia  cztery okresy: 1Ш8— 1922 — kszta ł­
tow anie się now ej społeczności polsk iej N iem czech, 1924—11928 — kszta łtow an ie  
się w arunków  rozw oju spółdzielczości, 1929-—1932 —■ tw orzenie now ych form  sa­
m oobrony narodowej w  w arunkach kryzysu św iatow ego, 1,933—<1939 — lata w alk i
o zachow anie spółdzielczości pod rządam i narodow ych socjalistów . Pr.zy takiej p e -  
riodyzacji autorowi "Umknął rok 1923, rok kryzysu  spow odowanego inflacją, k iedy  
w ładze niem ieckie b y ły  przekonane, że w ie le  spółdzielni polskich ulegnie bezpo­
w rotnej likw idacji. Periodyzacja zaproponowana przez P ietrzaka-P aw łow skiego  
n ie  uw zględnia także zmian organizacyjnych w  polskim  ruchu spółdzielczym . N ie  
został w yodrębniony okres po pow staniu Z w iązku Spółdzielni Ś ląsk ich  jako orga­
nizacji ogólnoniemiecikiej (1927). N ie w ydaje się to słuszne. Zm iany w  polskim  ru­
chu gospodarczym  w  latach R epubliki W eim arskiej były  w ynik iem  pow stan ia  te ­
goż Związku. Rok 1927 b y ł przełom ow ym  m om entem  w  rozw oju polsk iej sp ó ł­
dzielczości. D alsze przeobrażenia w  latach  trzydziestych  ibyły konsekw encją zjed­
noczenia spółdzielni polsk ich  w  ramach Związku. Z w iązek u łatw ił przezw ycięża­
nie skutków  kryzysu ekonom icznego, sanow anie poszczególnych p laców ek, otrzy­
m yw an ie przez banki polsk ie w  N iem czech pom ocy kredytow ej z kraju.

M onografia najpierw  przedstaw ia w szystk ie  spółdzielnie na in teresujących  
autora terenach, a dopiero potem  charakteryzuje centrale spółdzielcze i ogólne zasa­
dy działalności polskich instytucji gospodarczych. Przy om aw ianiu spółdzielni po­
m inięte zostały w ydaw nictw a polsk ie w  Opolu i B ytom iu, które działały także n a  
zasadach spółdzielni. D ane dotyczące tych w ydaw nictw  tylko n iekiedy m ożna zna­
leźć w  zestaw ieniach  statystycznych. O m awiając działalność finansow ą spółdzielni 
autor n ie odpow iedział na jedno z najw ażniejszych pytań: w  jakim stopniu akcja  
kredytow a spółdzielni była m ożliw a dzięki w kładom  i depozytom  m iejscow ej lu d ­
ności, a w  jakim stopniu um ożliw iła ją pom oc z kraju. Porozrzucane drobne infor­
m acje o pomocy z kraju n ie dają pełnego obrazu i n ie  pozw alają na w yjaśnienie  
tego problem u. Warto dodać, że jedyną polską spółdzielnią kredytow ą w  N iem ­
czech, która n ie  korzystała z pom ocy krajow ej, był „Bank R obotników ” w  Bochum , 
który opierając się o w kłady i depozyty w estfalsk ich  P olaków  udzielał n aw et po­
m ocy kredytow ej innym  placów kom  polskim  w  .Niemczech. Jako dyskusyjną trze­
ba w ięc  uznać tezę autora, że  polskie placów ki kredytow e były  dostosowane  
w  m niejszym  stopniu do potrzeb robotników  w ielkoprzem ysłow ych, niż do potrzeb  
innych grup społecznych ludności polskiej (s. 36). O· ile słuszne jest tw ierdzenie, 
że organizacja s iec i spółdzielni polsk ich  w  N iem czech była dziełem  m iejscow ej 
ludności polskiej, to jednak uderza w  rozprawie n iedocenianie pom ocy krajow ych  
instytucji gospodarczych. Szkoda też, że autor n ie  w yjaśn ił, w  jakim  stopniu  
w kłady poszczególnych osób reprezentow ały kap ita ły  w łasne, a w  jakim  stopniu  
kapitały społeczne.

Szukając odpow iedzi na w yjaśnienie, czem u zapotrzebow anie ludności polskiej 
na pom oc kredytow ą było  w iększe, niż m ożliw ości spółdzielni, autor słusznie zw ró­
cił uw agę na trzy elem enty: proletariacki charakter społeczności polskiej w  N iem ­
czech, odcięcie jej granicam i państw ow ym i od dawnej centrali spółdzielczej i ban­
kow ej (w  Poznaniu) oraz brak pom ocy ze strony państw a n iem ieckiego przy prze­
zw yciężaniu skutków  inflacji, z rów noczesnym  św iadczeniem  ta'kiej pom ocy dla 
spółdzielni niem ieckich. Przy om aw ianiu k ierunków  pracy polskich spółdzielni 
kredytow ych P ietrzak-P aw łow sk i uw agę sw oją  skoncentrow ał na przedstaw ieniu
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pom ocy dla osób pryw atnych, praw ie zupełnie pom ijając w spółpracę spółdzielni 
z instytucjam i polskim i, jak np. szkołam i, organizacjam i kulturalnym i, w yd aw n i­
ctwam i, a także rolę banków  polsk ich  w  organizow aniu a'kcji politycznych. Obraz 
życia  gospodarczego ludności polskiej nie jest w ięc  pełny, chociaż słuszne jest 
tw ierdzen ie o dom inującej roli Spółdzielczości polskiej w  publicznym  życiu  gospo­
darczym P olak ów  (s. 14). I tak n ie w yjaśniono, że spółdzielnie kredytow e nie s ta ­
n ow iły  jedynego źródła finansow ania m niejszości polskiej. W ażne byłoby w yk a­
zanie, w  jakim  stopniu ruch polski korzystał z pom ocy finansow ej spółdzielni, 
a w  jakim  stopniu z innych źródeł. Przeprow adzenie obliczeń i to na przestrzeni 
dłuższego okresu jest bardzo trudne, a dila niektórych lat n iem ożliw e, ale jest ko­
nieczne dla w yprow adzenia istotnych w niosków  przy ocenie ruchu polskiego  
w  Niem czech.

D okonując ogólnej oceny spółdzielczości polskiej P ietrzak^Paw łow ski n iejedno­
krotnie podkreśla szczególne przyw iązanie ludności rodzim ej do tych placówek. 
W ydaje się, że dalsze badania nad poparciem  starych form  ruchu polskiego, do ja­
kich należały i spółdzielnie, pomogą w yjaśn ić jedną z przyczyn nie zaw sze dosta­
tecznego zainteresow ania tej ludności dla form  organizacyjnych w ykształconych  
dopiero w  latach dw udziestych, jak chociażby dla Z w iązku Polaków . W innym  
m iejscu  pisząc o spółdzielniach autor stw ierdzał, że służyły  one także „postępo­
w ym  przem ianom  na ziem iach etnicznie polskich pod panow aniem  pruskim ”, a po 
r. 1933 były „w opozycji w obec ruchu h itlerow skiego oraz faszystow skich  organów  
III R zeszy” (s. 266). Szkoda, że tezy te n ie zostały szerzej rozw inięte. Dotykają  
jednego z najw ażniejszych problem ów  w  dziejach ruchu polskiego w  N iem czech, 
w  ogłoszonych dotychczas drukiem pracach praw ie zupełnie pom ijanego: roli i zna­
czenia w alk i P olaków  w  państw ie n iem ieckim  o utrzym anie odrębności narodow ej 
dla ogólnego kierunku zmian i przeobrażeń w ew nętrznych. Badania prowadzone 
w  tym  kierunku pozw olą na sform ułow anie w łaściw ych  kryteriów  oceny postępo­
w ości ruchu polskiego w  Niem czech.

K. P ietrzak-P aw łow ski w  okresie m iędzyw ojennym  pracow ał jako jeden z w y ż­
szych funkcjonariuszy Związku Polaków  w  N iem czech, k ierow ał w ażnym i p laców ­
kami. W iadom ości zaw arte w  m ateriałach źródłow ych m ógł konfrontować z w łas­
nym i dośw iadczeniam i i w spom nieniam i. N a w ielu  kartach książki w spom nienia  
splatają się w yraźnie z w nioskam i ze studów  żródłowyoh. Obronną ręką w yszed ł 
tu autor z n iebezpieczeństw a w ypaczenia  w niosków , podporządkowania inform acji 
źródłow ych subiektyw nym  w spom nieniom . W spom nienia służyły  przede w szystk im  
kreślen iu  obrazu codziennej działalności polskich instytucji gospodarczych, postaw  
ludności w obec spółdzielni, m echanizm u ákcji kredytow ej.

Trudno jest zgodzić się z n iektórym i tezam i autora. N ie w ydaje się, aby była  
m ożliw a do utrzym ania teza o całkow itym  zdezorganizowaniu polskiego życia p u ­
blicznego na ziem iach nadodrzańskich i nadbałtyckich w  1922 r. (s. 72). Przecież 
było w ręcz odwrotnie. Ruch polski w  N iem czech po pierw szej w ojnie charaktery­
zow ał się zadziw iającą żyw otnością. Przegrane plebiscyty, pow stania, w yjazdy do 
Polski, terror nacjonalistycznych  bojów ek nie spow odow ały dezorganizacji, a je ­
dynie osłabienie natężenia pracy. P rzerw y w  działaniu regionalnych ośrodków  k ie ­
row niczych były  bardzo krótkie, najdłuższe na Śląsku. Już w  sierpniu 1922 r. zo­
stały stworzone organizacyjne podstaw y integracji ruchu polskiego w  N iem czech, 
przez utw orzenie Z w iązku Polaków . W ydaje się, że autor poszedł zbyt daleko, p i­
sząc, że „w każdym  pozostałym  za kordonem  P olaku w ładze państw ow e i szow in i­
styczne elem enty społeczeństw a niem ieckiego w idziały w roga zagrażającego in te ­
gralności Rzeszy, przyszłego rew indykatora na rzecz państw a polsk iego” (s. 45). 
W ładze niem ieckie obaw iały się dalszych dążeń rew indykacyjnych państw a pol­
skiego, ale początkow o lekcew ażyły  polskie organizacje w  N iem czech, co zaw ażyło  
na kierunkach polityki narodow ościow ej i m etodach germ anizacyjnych.
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W om aw ianej .pracy dyskusyjna jest też ocena skutków  praw nego w yodrębnie­
n ia  m niejszości narodow ych dla uzyskania m andatów  w  n iem ieckich  organach  
przedstaw icielsk ich  (s. 65). Autor uogólnił w niosk i o odm iennej sytuacji praw nej 
ludności po lsk iej n a  terenie Ś ląska O polskiego (zagw arantow anej konw encją g e ­
new ską), na obszar całego państw a niem ieckiego. A  trzeba (przecież podkreślić, że 
m ożliw ość w alk i P o laków -obyw ateli n iem ieck ich  o m andaty do sejm u R zeszy
i P rus oraz organów sam orządow ych n ie  w yn ikała  ze sta tu su  m niejszości narodo­
w ych, lecz  z ogólnopaństw ow yoh sw obód liberalno-dem okratycznych, zabezpieczo­
nych  konstytucją. P isząc o udziale P olaków  w  niem ieckich  organach przedstaw i­
cielsk ich  autor podnosi rolę tego fak tu  d la „form owania w yższych  elem entów  św ia ­
dom ości narodow ej” (s. 65). W ydaje się, że proces był odw rotny. W yższe form y  
św iadom ości narodow ej um ożliw iały organizacjom  polskim  prow adzenie w alk i po­
litycznej o m andaty. A  rów nocześnie jednym  z braków  polskiego życia organiza­
cyjnego w  R epublice W eim arskiej i później w  III R zeszy było ograniczenie działal­
ności tylko do kręgu osób posiadających w ykształcone poczucie św iadom ości naro­
dow ej. Spółdzielczość polska stw arzała m ożliw ości rozszerzenia kręgu oddziaływ a­
nia ruchu polsk iego na osoby, k tóre jeszcze n ie  posiadały odpow iednio w ysokiego  
poziom u św iadom ości narodow ej i  w yrobienia politycznego, aby w łączyć się do 
pracy politycznej. Szkoda, że problem  ten nie został w yjaśn iony w  książce.

K siążka n ie stanow i zakończenia badań nad tym  problem em . H istorycy poznań­
scy  i w rocław scy prowadzą dalsze badania nad działalnością polsk ich  instytucji go­
spodarczych w  N iem czech. O m awiana m onografia jest pow ażnym  krokiem  naprzód  
w  poznaniu n iedaw nej przeszłości P olaków  w  państw ie niem ieckim  o okresie dw u­
dziestolecia m iędzyw ojennego. Wzibogaca naszą w iedzę o m etodach germ anizacji
i w alk i ludności polsk iej o utrzym anie odrębności narodowej.

W ojciech  W rzesiński


